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Walka o niezależność szkoły 


Od dłuższego czasu kler rzymski prowadzi walke 
ze Związkiem nauczycielstwa polskiego, chcąc osta- 
tecznie zagarnąć w swoje ręce całkowicie wycho- 
wanie młodzieży od najmłodszych lat. Młodzież 
akademicka jest już w znacznej części opaaowana 
i prowadzona na pasku duchowieństwa przez Cze- 
stochowę, ślubowanie wierności Maryi Pannie aż 
do pogroinów Żydów i blokad uniwersytetów włącz- 
nie. Zdobywanie wpływów na młodzież szkół średni h 
i powszechaych, podporządkowanie nauczycielstwa 
klerowi jast w toku. Zaczęło się od akcji przeciw- 
ko wydawcom „Płomyka“. Za to, że pogadanki dla 
dzieci o Rosji Sowieckiej mie tchnęły nienawiścią 
do bolszewizmu, oskarżeno ich o propagandę bol- 
szewickiej idei. Następnie prasa klerykalna na cze- 
le z „Małym Dziennikiem* z Niepokalanowa, wyda- 
wanym przez Franciszkanów, pisała oszczercze ar- 
tykuły, jakoby w czasie badań lekarskich, przepro- 
wadzonych z rozporządzenia władz na terenie szkół 
średnich,rzekomo rozbierano młodzież donaga i obra- 
żano w sposób karygodny jej uczucia wstydliwo- 
Ści. Artykuły te ukazały się pod sensacyjnemi ty- 
tułami „Propaganda nudyzmu w szkołach średnich', 
„Żywy towar ludzi przed komisją ministerjalną 
we Lwowie“ i t.p. „Mały Dziennik“ tak między 
innemi informował swoich czytelników: 


„Reżyserzy tej ordynarnej rewji zadawali przy 
tem uczennicom w obecności swych wychowaw- 
czyń żennjące i wręcz bezczelne pytania, nie licząc 
się z żadnymi względami. Gdy jedna z uczennic 
rozebrać się nie chciała, wówczas rozebrano ją 
przemocą i postawiono nagą. W całej tej ohydnej 
aferze zwrócić należy uwagś, na postawę, jaką wo- 
bec komisji zajęła młodzież żeńska gimnazjum im. 


królowej Jadwigi. W zakładzie powstał formalny 
bunt”. 

Wszystkie te informacje oczywiście były nie- 
zgodne z prawdą, gdyż badania stanu zdrowotne- 
go młodzieży były przeprowadzone w sposób nor- 
malnie stosowny przy badaniach lekarskich z za- 
chowaniem wszelkich form przyzwoitości, a ucz- 
niowie stawali przed komisją w strojach gimna- 
sty cenych. 

Pociągnięty do odpowiedzialności sądowej za 
oszczerstwo „Mały Dziennik* taką umieszcza notat- 
kę w dniu następnym, powołując się na swego spec- 
jalnego wysłannika: „Z przyjemnością stwierdzamy, 
iż wyniki tych badań (wysłannika) nie dają pew- 
ności, że zaznaczone fakty się wydarzyły.“ 

Na lekcjach religji księża zamiast wykładu za- 
sad wiary omawiają sprawę żydowska, kwestje 
i1okad uniwersyteckich i starają się podrywać au- 
toryteć nauczycieli. 


Z tego powodu w Święcianach wynikł zatarg 
między katechetą ks. Gramzem a dyrektorem gim- 
nazjum, skutkiem czego ka. Gramz został zawieszo- 
ny w urzędowaniu. 

Cała ta akeja księży była omawiana w Sejmie 
na skutek interpelacji trzech posłów ks. Downara, 
ks. Lubelskiego i pani Prystorowej, atakujących 
nauczycielstwo. 

Tu jednak niemały zawód spotkał tych, którzy 
przez szereg miesięcy prowadzili przeciw nauczy- 
cielstwu planową oszczerczą kampanję prasową. 

Praygotowywano się do wielkiego tryumfu. 
Spodziewano się ofiejalnego potępienia przez mi- 
nistra „komunizującego nauczycielstwa”*. Przecież 
cała akcja tak dobrze była obmyślona, tak wielką 
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ilosć najróżnorodniejszych fałszerstw zostało nagro- 
madzonych. A jednak... 

Mimo specjalnego nastawienia, aż trzech inter- 
pelantów, sejm, prawie jednomyślnie, wystąpił w 
obronie Z.N.P., atakowanego w niewybredny spo- 
sób przez brukową prasę. 

Nie dość na tym. — Minister Świętosławski, 
w swej odpowiedzi na interpelację księdza Lubel- 
skiego, księdza Downara i posłanki Prystorowej, 
przygwoździł wszystkie kłamstwa, jakiemi posłu- 
giwała się prasa z Niepokalanowa w walce z na- 
uczycielstwem. 

Odczytując przed forum Sejmu insynuacje 
„Małego Dziennika”, Minister Świętosławski wyra- 
ził się: „(cytuję ten artykuł z uczuciem największe- 
go wstydu, że w podobny sposób traktowane być 


mogą w Polsce przedsiębrane przez rząd poważne 
i pożyteczne dla społeczeństwa i dla Państwa ba- 
dania stanu zdrowotnego młodzieży. 

Pan minister odsłonił w całej pełni kulisy dzia- 
łalności politycznej na terenie szkoły księży pre- 
fektów. 

Zdawałoby się, że ich zadaniem jest jedynie 
i wyłącznie nauka religji. Tymczasem... w ramach 
lekcji prowadzi się wytężoną akcję polityczną, na- 
Świetla się celowo aktualne wypadki polityczne, 
organizuje się młodzież pod sztandarami organiza- 
cyj, mających zabarwienie polityczne. 

Okazało się jednak, że ogromna większość Sej- 
mu w walce kleru z nauczycielstwerm stoi wyraź- 
nie po stronie Związku Nauczycielstwa Polskiego. 


Bar. 


Kongres ludowców 


W niedzielę d. 17 stycznia b. r. rozpoczęły się 
obrady kongresu ludowców w Warszawie. W chwili 
otwarcia przez przewodniczącego p. Ibugutta, licz- 
ba delegatów sięgała cyfry 383, liczba zaś obec- 
nych gości, którzy mimo ogłoszenia, że udział ich 
jest wykluczony, przybyli z różnych stron Kraju, 
nie mając pełnego upoważnienia do wystąpienia 


w charakterze delegatów — przekruczyła 240. Re- 


prezentowane były wszystkie dzielnice kraju. Pre- 
zes stronnictwa ludowego p. St. [hugutt, po zaga- 
jeniu, wygłosił przemówienie, w którem wskazał 
na ciężkie położenie międzynarodowe oraz na wa- 
runki życia wewnętrznego, w jakich znalazła się 
Polska. Nawet gdyby przyjąć: że chwilowo osiąg- 
nęliśmy dno kryzysu, to jednak nie można mówić 
o stałej poprawie, albowiem nie usunięto przyczyn 
zła. Lekceważenie chłopa, nierówny podział mająt- 
ku i dochodu społecznego — oto przyczyny, bez 
których usunięcia nie będzie w stanie Polska do- 
statecznie stawić czoła niebezpieczeństwu, jakie na 
nią idzie. 

„Nie pójdziemy — mówił — z żadną dyktatura, 
czerwoną czy czarną. Naszym celem — przywró- 
cenie demokracji i obrona wolności. Każda dykta- 
tura jest nam wstrętna, zarówno sowiecka, jak i 
hitlerowska. Nie mamy zamiaru, jakkolwiek nam 
się ciągle przeszkadza w pracy, trwać w bezczyn- 
ności. Musimy tworzyć Polskę ludową, budować 
demokrację gospodarczą, pracować na terenach o- 
światowych, tworzyć swój światopogląd w masach. 
Walka polityczna dać nam musi zwycięstwo, a Pol- 
sce spokój. 

Na pierwszym planie stawiamy ugruntowanie 
naszej państwowości przez zapewnienie Polsce bez- 
pieczeństwa i siły nazewaątrz, a ładu i porządku 
nawewnątrz. Stwierdzić nalęży, że nie ma siły, 


która mogłaby się oprzeć dążeniu chłopów do ob- 
jęcia władzy w państwie. Chłop ten, który państwo 
żywi i broni, winien być jego naturalnym gospo- 
darzem. 

Wykazaliśmy całemu Światu, że Stronnictwo 
Ludowe jest jedno i niepodzielne. Niema wśród 
nas żadnych tarć i rozterek. Wszyscy dążymy do 
jednego świetlanego celu, jakim jest Polska ludo- 
wa i objęcia władzy jako jedyni prawowici gospo- 
darze, odpowiedzialni za całość państwa polskiego. 
Stoimy twardo przy sztandarach zielonych i jeste: 
śmy pewni, że doprowadzą nas do zwycięstwa, 
Leży to w interesie Polski i chłopów. Tak nam 
dopomóż Bóg.“ 

P. Lutyk, w imieniu powiatu lwowskiego, wre- 
czył kosę, która na drzewou sztandaru ma przypo- 
minać ten symbci, pod którym chłop polski został 
ongiś wprowadzony na widownię życia państwo- 
wego. Odpowiedzią sali na przemówienia było od- 
śpiewanie hymnu państwowego „jeszcze Polska 
nie zginęła”. 

Jakkolwiek nie zajmujemy się specjalnie polity- 
ką na łamach naszego pisma, ograniczając się tyl- 
ko do informowania czytelników o stanie rzeczy, 
i jakkolwiek odnosimy się z całą życzliwością do 
ruchu ludowego, to jednak musimy powiedzieć, że 
przemówienia pana Thugutta, Rataja i innych grze- 
szyły zbytnią stronniczością. Chociażby lud stano- 
wił trzy czwarte wszystkich obywateli, to nie sta- 
nowi jeszcze narodu. Naród — to wszyscy uspo- 
łecznieni Polacy. Dążenie do władzy jakiegokol- 
wiek stronnictwa jest demagogją. Według p. Thu- 
gutta i jego współideowców jedynym gospodarzem 
Polski ma być chłop. A dlaczegoż nie ma tu mo- 
wy chociażby o robotniku polskim? A kto szedł 
na wieś i uśwsadamiał chłopa, organizował strejki 


No5 GŁOS PRAWDY Płock, 31 stycznia 1937 r. 35 


rolne, dopomógł fornalom wywalczyć dla siebie 
lepszą dole? Kto brał się za bary z zaborcą, krwa- 
wił się na placu Grzybowskim, szedł na szubienicę 
i Sybir? Czyż nie robotnik polski w pierwszym 
rzędzie, lub ci, którzy się zdekłasowali i stanęli w 
szeregach robotniczej partji? A dzisiaj o robotniku 
nic się nie mówi? 

jeżeli przywódcy ludu nawołują do powrotu 
systemu rządów przedmajowych, to możemy po- 
wiedzieć tylko: „Niech Bóg od tego chroni Polske“. 
Bo czyż nie Opatrzność Boża uratowała wówczas 
Państwo od ostatecznego bezładu chaosu i wyczer- 
pania sil? 

kto podnosi sztandar demokracji ten powinien 
wiedzieć, że prawdaiwa demokracja polega na jed- 
uuści, równości i braterstwie wszystkich obywateli, 


a niefna rządach jakiegoś stronnictwa. 

Polska nie może być ani ludowa, ani mieszczań- 
ska, ani szlachecka, ani robotnicza, Polak jest po- 
lakiem niezależnie od tego czy pracaje na roli, 
czy przy warsztacie, czy buduje mosty, czy kamie- 
nie tłucze na szosie, byleby miał dusze polską i 
pragnął dobra całej ojczyzny, a nie jakiegoś jej 
skrawka. Oczywiście są w Polsce grupy, które sa- 
me się wyodrębniają i pasożytują na ciele Polski. 
Ci, jeśli się nie zdeklasują ani tem bardziej ci, 
którzy zechcą tworzyć nadal uprzywilejowaną ka- 
ste i nie staną w szeregach prawdziwej demokracji 
nie będą mieli w Polsce nic do powiedzenie, bo 
nie do nich będzie należała przyszłość mocarstwo- 
wej Polski. 

W. P. 


Bibijoteczka podręczna w świetlicy 


W miarę jak każdy z nas swoje umiejętności 
oświatowe, wykształcenie i rozumienie życia będzie 
chciał rozszerzać, kontakt pomiędzy nim a książką 
musi się zacieśniać, aż w pewnym momencie, np. 
w pracy samokształceniowej — praca ta jedynie 
przy pomocy książki odbywać się będzie mogła. 
Dlatego placówki oświatowe, głoszące często szum- 
ne hasła o samodzielności w pracy, o samokształ- 
ceniu, a nie posiadające do tego celu choćby kilku 


książek, są podobne do rolnika, wychodzącego o- 
rać w pele bez pługa. 

Praca oświatowa bez książki, — stwarza jedynie 
pozory pracy oświatowej, które poza próżnością 
w słuchaczach, nic w nich więcej rozwinąć nie 
mogą. 

Ideału, by w każdej światłej chacie wiejskiej 
czy robotniczej była podręczna bibljoteczka, praw- 
dopodobnie w najbliższej przyszłości nie zrealizu- 


Notaty z tego, co Brat Adam Mickiewicz mówił na 
ogólnych zgromadzeniach do Siódemek, albo w pry- 
watnych rozmowach. 


Z wydania Sejmowego Dzieł Mickiewicza tom XI, str. 201. 


C. d. 


Od wieków już niebo uczyło przykładami, ale 
w nowej epoce stanie się to pewnem, że przykład 
tylko będzie zobowiązywał. Przykładem Chrystus 
Pan włożył tak wielką odpowiedzialność na ludzi. 
W rzeczach ziemi, umiejętności, bywało dotąd, że 
mógł ktoś podać co innym do wykonania, czego 
sam wykonać nie umiał; w rzeczach ducha będzie 
odtąd, iż chociażby kto najpiękniej nauczał, nikt 
go nie bedzie obowiązany słuchać, będzie go miał 
prawo odepchnąć, jeśli on sam tej nauki nie po- 
każe czynem. Stąd to niemoc dzisiejszych kazno- 
dziei, że nie są takimi, jak uczą; stąd też mogą 
inni chwalić kazania, ale dla nas bez przykładu są 
one niczem. W epoce nowej mówić najpiękniej- 
sze rzeczy, pisać najpiękniejsze książki, nic nie 
będzie znaczyło, | 


Między sobą postanówmy to od dziś dnia, że- 
by już ustały między nami odwiedziny zwyczajne, 
światowe, żebyśmy mieli wzajemnie dla siebie ten 
szacunek, jaki widzieć można nawet między urzęd- 
nikami zatrudnionymi czynnością rządową, między 
wojskowymi w pułku podczas służby, gdzie nikt 
bez potrzeby ani do swego kapitana, ani do kalegi 
nie chodzi. Postanówmy tedy, żebyście ani do 
mnie, ani jedni do drugich nie chodzili bez ważne- 
go powodu, dla rozrywki, dia dowiedzenia się 
co słychać, dla zapełnienia swojej czczości. Kto 
bez celu, bez rzeczy w duchu wychodzi od siebie 
i włóczy się, jest — wedle słów Mistrza — jak nie- 
rządnica i wystawia się na pastwę złemu. Czasem 


który brat, wyszedłszy próżny i zimny, może wśród 


kilku innych ogrzać się i gadać nawet bardzo wiel- 
kie rzeczy, ale niech wie, że to nie jest z pożyt- 
kiem dla nikogo, a jest ze szkodą dla niego. Jeśli 
kto samotny znajdzie w sobie pełność, to chociaż- 
by tylko piątą część tego dał innym, daleko wie- 
cej i im usłuży i sobie przysporzy. Kto ma o co 
pytać, lub co poradzić, kto trapiony niepokojem 
chce pomocy, lub pełen prawdy niesie drugiemu 
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jemy — musimy tę sprawę odłożyć na dalszą przy - 
szłość. Natomiast już obecnie są możliwości i ist- 
nieje pieodparta konieczność organizowania pod- 
ręcznych bibljoteczek w naszych Świetlicach przy 
parafjach istniejących. 

Dobór książek będzie w zasadzie inny niż np. 
w Publicznych Bibljotekach gminnych, gdzie gro- 
madzi się książki przeważnie o charakterze powie- 
ściowym (beletrystyka). 

W naszych bibljoteczkach podręcznycn przede- 
wszystkiem znaleźć się musi książka popularno-na: 
ukowa; słowem książka, która zawsze musi być 
pod ręką, bo niemal codziennie potrzebna jest w 
pracy oświatowej: do napisania referatu, urządze- 
nia uroczystości, przeprowadzenia dyskusji, omó- 
wienia aktualnego zagadnienia, zrozumienia innej 
ezytanej książki, gazety, czasopisma i t. p. 


Poniżej podajemy wykaz książek, 2 któremi 
przy sposobności warto się zapoznać, aby wedle 
możności nabyć je na własność dla swojej świetlicy: 

1. W. Dąqąbrowska—red. „Książka w bibljotece*. 


Katalog informacyjny. Wyd. Poradni Bibljotecznej, Warsz. 
Koła Z. B. P., r. 1934. 


Wydawaictwo obejmuje wykaz książek ze wszystkich 
dziedzin wiedzy, oraz wykaz książek powieściowych. U- 
względniono w nim tylko książki wartościowe i nieprze- 
starzałe. Do każdej książki podana jest krótka treść. Kata- 
log daje możność wybrania najwłaściwszych książek do 
Opracowania interesującego nas zagadnienia, a nawet po- 
szczególnych tematów. Książka dla pracy samokształcenio- 
wej konieczna. Zapoznać się z tą książką można w każdej 
większej księgarni lub bibljotece publicznej. 


pomoc, może choćby o północy kołatać, ma prawo 
gadać, prosić, napominać, gromić... 


Wielu braci złożyło mi przy spowiedzi swoje 
czucie, iż grzeszyliśmy zbytkiem czci, pochwał dla 
lada wyższości, lada promyka ducha, okazanego 
przez tego lub owego brata, i tym sposobem pod- 
nosiliśmy ich w dumę, byliśmy nawet powodem 
ich upadku. Te uwagi podałem Mistrzowi. Odpo- 
wiedział mi, ze taka cześć, taka miłość dobrego 
w kimkolwiek postrzeżonego, nietylko nie jest grze- 
chem, ale powinnością naszą. 


Czemu nie macie — mówił mi — tej niewinno- 
ści, jaką okazują synowie ziemi? Wszakże kiedy 
kto jedzie pięknemi końmi, każdy, nie zastanawia- 
jąc się, kto i dokąd niemi jedzie, wynurza uczucia 
uwielbienia, woła: jakie piękne konie! Oddaje hołd 
prawdzie Kiedy przejeżdżamy przez czyj majątek 
dobrze gospodarzony, nie wstrzymujemy naszego 
podziwienia: oddajemy Sprawiedliwość porządkowi 
budowli, dobrej uprawie gruntów, nie wchodząc 
w to, że może właściciel łotr. Bądźcież więc pro- 
ści i niewinni, uwielbiajcie, czcijcie, co godne czci 
i uwielbienia, bez względu, jakt z tego wyniknie 


2. Skarżyńska |. „Praca z książką naukowa, 
mapą, tablicą statystyczną, wykresem“. 
Wyd. I. O. D. W-wa. 1936 r. str. 104. 


Książka bardzo cenna dla tego, kto chce kształcić się 
drogą samokształceniową. Wskazuje i omawia drogi i spo- 
soby samokształcenia. W szczególności omawia spra- 
wy jak szukać książki, potrzebnej do samokształce- 
nia, czytania książek naukowych, korzystania z map, 
wykresów, statystyk, jak przygotować referaty i t. p. Dla 
zespołów samokształceniowych konieczna. 

3  Przewodaik świetlicowy — 
praca zbiorowa pod red. Regulskiego W. 


Całość „Przewodnika“ składa się z 7-miu części pod na- 
stępującemi tytułami: Cz. I. — „Świetlica i jej zadania“, 
cz. II. — „Lokal i jego urządzenie“, cz. III. — „Pracownik 
Świetlicowy i uczestnicy”, cz. IV. — „Żywe i drukowane 
słowo“, cz. V. — „Teatralne formy pracy“, cz. VI. — „Ży- 
cie towarzyskie, praca amatorska i samopomoc“ i cz. VU. 
— „Świetlice szkolne”. Dla zespołów i pracy oświatowej 
szczególnie cenne są części Ili IV. 

4. Arct. M. „Mały słownik wyrazów obcych“. 
(1600 wyrazów) 1936 r., str. 332. Cena 2.70. Jest to najlep- 
szy ze słowników, dostępnych dla początkujących samou- 
ków; starannie opracowany, zawiera objaśnienia terminów 
naukowych, oraz wyrazów obcych jak i przyswojonych, 
używanych w mowie potocznej. 

5. lurowiczówna jJ. „Rozumowany katalog 
sztuk teatralnych“. Z. I. L. 1932 r., str. 260. 


Katalog zawiera przegląd 170 sztuk teatralnych, poleco- 
nych dla zespołów amatorskich przez Związek Teatrów 
Ludowych. Podaje treść każdej sztuki, ileść osób występu- 
jących — mężczyzn i kobiet — charakterystykę osób, oraz 
ilosć i rodzaj dekoracji. Układ systematyczny z podziałem 
na utwory ludowe, mieszczańskie, stylowe, historyczne, 
o charakterze wojskowym, o tendencji spółdzielczej i ja- 


skutek; jeśli kto co dobrego zrobi, oddaj mu słusz- 
ność, choćby za pół godziny miał przez to stać 
się twoim wrogiem." 


To wstrzymywanie się z uczuciem, to oglądanie 
się na skutek jego wylewu pochodzi — jak także 
mó vił Mistrz —z egoizmu, z tego rachunku, który 
jest w rzeczach duchowych, tem, czem dyplomacja 
w polityce. Chcemy wtedy dopiero pochwalić, u- 
wielbić wyższość, kiedy poczujemy, że będzie nam 
służyła. Wchodzić w następstwa dobrego czynu, 
miarkować wedle nich uwielbienie i cześć, jest to 
brać pod rachunek bDraterskiego ducha, jest to być 
względem niego dyplomatą. 


Objaśnienie rozmów z Mistrzem 
(Sobota 14 listopada 1843 r.) 


Obowiązkiem ješt naszym, stanąć na takim 
stopniu, aby każdy z nas, jeśli nie mógłby być sam 
środkiem koła, to przynajmniej wchodził w koło 
z pełnym tonem. Tylko w takiej pełności sprawę 
robić można. Nie wolao już nam czekać natchnie- 
nia od braci. Wtenczas tylko wódz może kazać 
zatrąbić, kiedy wie, że żołnierz wymusztrowany. 
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sełka. W obrębie trzech pierwszych grup zachowane jest 
stopniowanie według rozmiarów, poczynając od łatwych 
jednoaktówek aż do 4-ro 1 5-cio aktowych utworów. 


W uzupełnieniu skorowidz sztuk, nadających się na ob- 
chody rocznic narodowych oraz skorowidz: tytułowy i au- 
torski. 


6. Galle H. Krasnowolski. „Słownik frazeolo- 
giczny". Poradnik dla piszących. Wyd. III. Arct. 
M. 1928. str. 188, 


Jest to alfabetycznie ułożony zbiór wyrazów 1 wyra” 
żeń, służących do oznaczenia tych samych pojęć i wyo- 
brażeń, ponadto mamy zwroty i wyrażenia. Całość uzupeł- 
niają trzy działy, dodane do wyd. III: wyrazy obce, niepo- 
żądane w języku polskim, wyrażenia błędne, ponadto: za- 
sadnicze wskazanie gramatyki i stylu. Celem słownika jest 
ułatwić piszącemu dobieranie odpowiednich zwrotów. 


7. (Gołąbowa M. „Umiejętność zachowania się 
w domu i w świecie". — Oena 1.50. 

Zwięzłe wskazówki zachowania się w różnych okolicz- 
nościach i zdobycia ogłady towarzyskiej, przeznaczone dla 
kobiet i mężczyzn, uzupełnione syntetycznym rozdziałem, 
zawierającym 26 elementarnych uwag do zapamiętania w 
Życiu codziennem. 

8. Milarowicz A. „Pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach* — 2 zł. 

Ogólne objawy w nagłych wypadkach i przepisy rato- 
wania. Apteczka domowa. 


9. Romer E. „Mały Atlas geograficzny“ 6 zł. 


10. Bilecki J. „Młodzież a reformy na wsi—70 gr. 


W 12 zwięzłych rozdziałach autor wykazuje bolączki 
wsi polskiej i różne dziedziny pracy, wymagające zrefor- 
mowania, poddając najniezbędniejsze sposoby zaradcze 
(łaźnie, domy /udowe, spółdzielnie). Wychodząc z założenia 


Mistrz nie wezwie nas, aż będzie miał to poczucie, 
że na jego duchowe zawołanie wszystkich nas du- 
sze staną. Jakże stanie ten, czyja dusza w namięt- 
nościach, interesach; projektach zagrzebana, osłab- 
ła, głosu wołania nie usłyszy? 


Chrystus wytrzymał ton do końca; ale był to 
czyn ducha, nie ziemi. Oa tylko jeden nie zachwiał 
się w duchu; co mówił od początku to i ostatniej 
chwili: z miłością, bez gniewu wisiał na krzyżu. 
Nikt tego nie mógł dopełnić; sam Mojżesz tonu 
do końca nie dotrzymał. lo dotrzymanie tonu w 
sprawach ziemskich niezmiernie jest trudne. Rohi 
ktoś naprzykład projekt, a nim wyjdzie z nim na 
ulicę, już chwiać się poczyna; w drodze spotyka 
kogoś, ten go rozinową rozbija; przyszedłszy, znaj- 
duje kilka osób, nowa przeszkoda, której duchem 
nie przewidział, i projekt kończy się wcale inaczej 
niż był poczęty. Jest to tak zwany wpływ okolicz- 
ności, chaos ziemski. Ale w sprawie Pańskiej tym 
trybem rzeczy iść nie będe; bitwy od okoliczności 
zależeć nie mogą. 


Łaska jest tchnienie, zbliżenie sie ducha wyż- 
szego, a ta otrzymuje się tylko wielkiem podnie- 


że reformy te winny być wykonane siłami własnemi, au- 
tor nawołuje do pracy młodzież wiejską, jako najbardziej 
do tego powołaną i wskazuje na oświatę i spółdzielczość, 
jako na dźwignię postępu i dobrobytu na wsi. 


11. „Zielarstwo uspółecznione". 


Pod tym tytułem wyszła świeżo z druku bro- 
szura K. Pomijalskiego, wydana nakładem Spół- 
dzielni Wydawniczej „Spólnota pracy“ w Warsza- 
wie, tej samej spółdzielni, która przed pół jrokiem 
obdarzyła wieś polską źródłową książką informa. 
cyjną o wiejskich spółdzielniach zdrowia w Jugo- 
sławji. 

Książeczka ta zaopatrzona jest w przedmowę 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Go- 
spodarczych Kz. P. i omawia gruntownie nader 
aktualne u nas zagadnienie unaorraowania uprawy 
ziół leczniczych i zorganizowania zbytu tychże ziół 
na zasadach społecznych. 


Zielarstwo, racjonalnie uprawiane, stanowić mo- 
że bardzo dochodową gałąź gospodarstwa rolnego. 
Dotychczas handel ziołami jest przeważnie terenem 
niezdrowej spekulacji i wyzysku. Jak handel unor- 
mować, aczy wymieniona broszura, której główne 
rozdziały są następujące: 1) Kłopoty zielarskie, 
2) Zakres i rozmiar gospodarki ziołowej. 3) Możli- 
wości dalszego rozwoju zielarstwa. 4) Co zrobio- 
no dotychczas! 5) Co robić dalej? Organizacja pro- 
ducentów, zbiornice ziół, organizacja zbytu, prze- 
mysł przetwórczy) i inne. 

Tẹ zwięzłą lecz bogatą w treść książeczkę, któ- 


sieniem ducha. Niech nikt nie myśli, że gdy się 
pomodli za kogoś, to mu się już to i zrobi, o co 
dla niego prosił u Boga. Żeby wesprzeć innego, 
trzeba otrzymać łaskę i siłą jej dać mu pomoc 
czynną. 

Kto ciałem i duszą burzy się przeciwko nam, 
ten jest wrogiem Sprawy. 


Giybyśmy nie będąc gotowi w duchu, chcieli 
rozpocząć Sprawę zewnętrznie, Bóg by nam nie 
pobłogosławił, bo to byłoby kłamstwo. 


Wszystkie duchy Święte nie wypędzą jednego 
człowieka z ziemi. Cudem się nic nie dżieje. Ale 
zło boi się ducha czystego, przez ciało przeprowa- 
dzonego. Stając tylko duchem przeciw złemu, nie 
zbiją go; muszą ducha przeprowadzić przez ciało, 
wydać go w słowie, w czynie, w walce. Na tem 
ćwiczenie się zależy. Nie dość, że ktoś głos Boży 
posłyszy i czysto odniesie. [o jemu pożytku nie 
czyni. Irzeba, żeby ten głos, rozkaz, poczucie wy- 
dał kształtem ziemi: groźbą, prośbą it.d. Naprzyk- 
ład odebrawszy rozkaz przywiedzenia kogoś do 
spowiedzi, wcaie co innego pójść i powiedzieć mu 
to; a co innego, nic nie mówiąc o woli zwyż obja- 
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ra jest pierwszą na ten temat w literaturze spo- 
łecznej polskiej, polecamy wszystkim eświatowym 
społecznym i spółdzielczym organizacjom, pracu- 
jącym na wsi polskiej. Zwłaszcza młodzież wiejska 
i działacze wiejscy znajdą w niej bodziec do kon- 
kretnej twórczej pracy dla siebie i tak pożytecz- 


Z Polski 


Polska. Przemówienie sejmowe posła Tadeu- 
sza Kopcia przedstawiciela grupy działaczy spo- 
łecznych popularnie „Naprawą* zwanej, miało cha- 
rakter jak gdyby politycznej deklaracji grupy, re- 
prezentowanej przez mówcę; cytujemy za „Naro- 
dem i Państwem”. najważniejsze momenty z tej 


deklaracji. 


„lworzenie nowego Obozu nie jest oczywiście 
sprawą rządu. Jest sprawą reprezentantów społe- 
czeństwa i samego społeczeństwa. Zdaniem naszym 
— i tę pracę podejmiemy —jest tworzenie w Pol- 
ce, właśnie w oparciu o te najszersze masy, szero- 
kiego patrjotycznego frontu pracy, który z jednej 
strony dążyć będzie do ugruntowania i wzmocnie- 
nia siły państwa, z drugiej zaś — do przebudowy 
Polski pod względem społeczno:gospodarczem i 
związania z państwem najszerszych, obywatelsko 
czujących, warstw pracowniczych i robotniczych. 


Jeśli stworzenie tego obozu jest jednym z na- 


wionej, dokazać, zeby się wyspowiadał. Wielka 
różnica pójść i wydać jakiemu oddziałowi wojska 
polecenie wodza, a wziąć ten oddział i z nim po- 
lecenie to wypełnić. 


Każdy powinien starać się okazać się w ciele 
takim, jakim jest w duchu. Bo cóż z tego, że na- 
przykład ten ma wielkie czucie, zapas wiadomości, 
a wysłowić się nie może; ów pełen głebokich po- 
mysłów, wybornych planów, a bitwy stoczyć nie 
umie. Nie dość w duchu być wielkim człowiekiem. 
Nie nazywamy wielkim świętego Franciszka, a 
wedle ziemi wielki jest Dżengis-Chan, otóż trzeba 
żeby taki wielki duch, jak Świętego Franciszka, miał 
na ziemi taką wielkość jak Dżengis-Chan. 


Przemó wienie do Stróżów Siódemek 
Sobota 18 listopada 1843 r. 


Mistrz nie dopuszczony do papieża, z rozkazu 
policji miejscowej wyjechał z Rzymu 24 z.m. Urząd 
rzymski zamknął się i Mistrza odepchnął. Dwie 
rzeczy tu wziąć pod uwagę: 1) Myśl Pańska była, 
aby papież zetknął się z Mistrzem. Mistrz w duchu 
tę służbę odbył, ale zewnętrznie nie był dopusz- 


nej dla całego kraju. 

Książkę w cenie 1 zł. wraz z przesyłką nabyć 
można we wszystkich księgarniach i Związkach. 
spółdzielczych lub wprost u wydawcy — „Spólno- 
ta Prasy”, Warszawa, Marszałkowska 149 (PKO- 
Ne 17381; tel. 271-90). 


l ze świata 


czelnych zadań naszych to niemniej ważne są dwie- 
inne sprawy: 


Cenię ludzi odważnych, którzy umieją przyzna- 
wać się do błędu. Przyzrajemy się i my do tego, 
że obecna ordynacja nie jestnajlepsza. Z przyznania 
tego umiejmy wyciągnąć wnioski realne. Jednym 
z naszych zadań musi być wypracowanie takich za- 
sad parlamentaryzmu polskiego, które pozwoliłyby 
na zrealizowanie i pogodzenie postulatu owocnej 
pracy parlamentarnej z postulatem pełnej repre- 
zentacji społecznego oblicza kraju. 


Irzeciem wreszcie zadaniem musi być przygo- 
towanie się do takich wyborów, które nie budzi- 
łyby w społeczeństwie wątpliwości, które zbliży- 
łyby ponownie parlament do społeczeństwa, poje- 
tego w jego najszerszej istocie. 


jeśli te trzy zadania spełnimy, jeśli wyprowa- 
dzimy społeczeństwo polskie z chaosu, w którym 


W o A m Z A A A, 


czony; nie wiemy: z wiedzą, czy bez wiedzy pa- 
pieża. 2) Myśl Pańska była, aby Mistrz zetknął się 
z księżmi. Gdyby księża czyści byli, szukaliby zro- 
zumienia, :ecz przeciwnie dali dowód pychy, osą- 
dziwszy zgóry. Gdyby papież był czysty, nie 
wzbroniłby przystąpić człowiekowi, przybyłemu 
z głębi kraju i niosącemu jęk narodu. W Rosji 
nawet przestępcy, domagający się rozmowy z ca- 
rem, otrzymują ią. Napeleon zawołał Niemca, któ- 
ry był się rzucił nań ze sztyletem, i zamknąwszy 
drzwi na klucz, sam na sam pytał czego chce. 


Co do nas cieszmy się, bo szatan mógłby go- 
rzej zrobić i podziękujmy Bogu, że zdiął z nas o- 
bowiązek karania. 

Jatro modlić się. 

„Panie! kiedy urzędnicy Twoi duchowni nie ro- 
bią swcjej powinności, dajże ly nam podwójnego 
ducha, abyśmy za nich i za siebie służyć Tobie 
mogli”. 
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się obecnie znajduje, to zarówno rząd, jak i Se- 
nat będzie mógł mieć poczucie należytego wypeł- 
nienia swej roli w obecnym trudnym przełomowym 
okresie. 


Dnia 23 b. m. odbyło się uroczyste otwarcie 
nowej linji kolejowej normalno-torowej Sierpc— 
Toruń, długości 78,8 kilometrów, eraz drugiego to- 
ru linji Kutno— Toruń, długości 109 km. 


Dochody kolei zmniejszyły się o 9 miljonów 
zł. wskutek obniżki taryf. Min. Ulrych zapowie- 
dział cofnięcie wszystkich ulg w taryfach osobo- 
wych. 


Hiszpanja. —Rzym—Berlin. „Kurjer Poranny“ 
podał treść artykułu rzymskiej „Irybuny”, która 
poraz pierwszy ujawnia istotne cele włosko-nie 
mieckie w grze hiszpańskiej: 

Jak wiadomo Rzym i Berlin solennie dotychczas 
zapewniały, że interwencja ich w tragedji hiszpań- 
skiej miała na celu wyłącznie ratowanie Hiszpanii 
narodowej przed plagą komunizmu. Dziś mówi się 
co innego. Dziś Berlin i Rzym przyznają, że ma- 
ją historyczne zadanie do wypełnienia w Europie, 
zadanie, w którym obrona Miszpanji narodowej 
ma tylko bardzo luźny związek, podczas gdy wła- 
ściwym jego celem jest przywrócenie ładu i po- 
rządku w całej Europie, radykałne zmodyfikowa- 
nie sytuacji międzynarodowej. 

Zwycięstwo rządu czerwonego w Hiszpanii — 
pisze „Trybuna“ — oznaczałoby „całkowite i osta- 
teczne* zbolszewizowanie Francji, utwierdzenie się 
wpływów sowieckich na morzu Śródziemnem, za- 
grożenie istniejącemu porządkowi na zachodzie i na 
południu, słowem: wywrócenie istniejących pozycyj, 
zawalenie się status quo Europy dzisiejszej, 

Do tak straszliwej katastrofy ani Włochy, ani 
Niemcy nie mogą i nie powinny dopuścić. W obli- 
czu wydarzeń hiszpańskich mają one wielką misję 
obronną do spełnienia nie tyle wobec samej Hisz- 
panji, ile wobec wszystkich narodów europejskich. 
Niepokój Rzymu i Berlina na punkcie ustroju we- 
wnętrznego w Hiszpanji jest w większym stopniu, 
a raczej głównym niepokojem o przyszłość kon- 
tynentu europejskiego. 


Bywało dotychczas, że głębsze zmiany rządowe 
w jakimkolwiek kraju europejskim mało kogo ob- 
chodziły. Dziś jest inaczej: każda zmiana ustroju 
wewnętrznego w jakimkolwiek państwie pociąga 
za sobą niezliczone konsekwencje międzynarodo- 
we, najgłębszą i usprawiedliwioną troskę o losy 
cywilizacji. 


Komentując rozważania powyższe korespondent 


rzymski „Temps“ pisze: artykuł „Trybuny“ spra- 
wia wrażenie, że współpraca włosko-niemiecka na 
prawdę pogłebiła się iwzmocniła dopiero po wy- 
buchu tragedji domowej w Hiszpanii. W obu kra- 
jach, to jest we Włoszech i Niemczech utwierdza 
się przekonanie, że tylko one powołane są do o- 
degrania roli dziejowej w nawpół zbolszewizowa- 
nej Europie dzisiejszej, tylko one, powołane są do 
odegrania roli przedmurza, broniącego porządku, 
autorytetu i dyscypliny, staczającej Się na dno 
przepaści komunistycznej Europy. Tedy jasną jest 
rzeczą, że obowiązkiem Włoch i Niemiec jest bro- 
nić tradycji, kultury i tego wszystkiego, co stano- 
wi podstawy moralne cywilizacji współczesnej. 
„lo, co do niedawna jeszcze uważane było za 
elekt czystej retoryki — konkluduje „lemps* -— 
staje się powoli dziedziną wielkich namiętności 
narodowych. One to skuły ze sobą bardzo silnie 
ogniwa, łączące obecne Włochy z Niemcami. 


W Kadyksie i Jerez oczekują przybycia 3000 
ochotników japońskich, którzy mają zasilić szeregi 
wojsk gen. Franco. 


Ameryka. Wody rzekł Ohio, wezbrały wskutek 
śnieżyc I ulewnych deszczów, podnosząc się w nie- 
których miejscach e 18 unetrów ponad poziom 
normalny. Dolina rzeki Ohio oraz dolina rzeki Mi- 
ssissipi znajduje się pod wodą. Liczba osób, poz: 
bawionych dachu nad głową, wzrasta z każdą chwi- 
lą i przekracza już 300 tysięcy ludzi. Wiele osób 
zatonęło. Straty materjalne są olbrzymie. W mie- 
ście Cineinnati i okolicy utworzyło się wielkie je- 
zioro o pow. 18 klm. kwadr. Straty przekraczają 
tam 5 miljonów dolarów. 


Austrja. — Były król angielski, Edward Win- 
dsor, otrzymał zawiadomienie z Londynu, że 
rząd wypłacać mu będzie tytułem pensji rocz- 
nej osiemset tysięcy dolarów. 


Rosja. Przed trybunałem wojskowym. Sądu 
Najwyższego w Moskwie rozpoczął się znów pro- 
oes 17 oskarżonych z Radkiem na czele. Życie ich 
jest przesądzone. 

Według aktu oskarżenia podsądni stworzyli nie 
legalną organizację pod nazwą „Równoległe Cen- 
trum“ które dążyło do obalenia istniejącego reżi- 
mu w porozumieniu z obcymi państwami, głównie 
z Japonją í Niemcami oraz do restauracji kapitali- 
zmu. 
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KRONIKA MARJAWICKA 


Stryków. Dnia 28 grudnia u. r. odwiedził na- 
szą parafję br. bp. Jakób. Wizyta jego była dla 
nas okazją sprawdzenia stanu duchowego naszych 
drogich parafjan, braci i sióstr Marjawitów. Czy 
żyje w nas duch pierwszych wyznawców Dzie- 
ła Bożego, którzy nieśli w ofierze nie tylko 
swój skromny grosz i pracę społeczną, ale nawet 
życie? Na to pytanie pozwolę sobie powiedzieć, że 
do tego stanu wracamy. 


Na nieszpory w wigilję Nowego 1937 Roku,o g. 
4 po południu, zgromadziło się dużo parafjan, mi- 
mo brzydkiej pogody. Po nieszporach Świeżo za- 
łożona organizacja dzieci marjawickich „Awangar- 
daf urządziła tradycyjny w Polsce „opłatek“. Za- 
równo starsi marjawici — weterani, którzy wśród 
burz i ataków wytrwali w Dziele Bożem, jak 
członkowie Związku |emplarjuszów, licznie zasie- 
Uli przy stołach biesiadnych w domu parafjalnym. 
Br. biskup przewodniczył zebranym, biorąc udział 
w skromnej kolacji, urządzonej przez „Awangar- 
dę*. Dziwnie miły był nastrój wśród biesiadników. 
Nieskrępowanie, a przytem skromność i uprzej- 
mość, połączona ze szczerą serdecznością przy- 
pominały nam zgromadzenia pierwszych chrze- 
Ścijan, którzy wiernie spełniali zalecenia Boskiego 
Mistrza: „Po tem poznają was, że jesteście ucznia- 
mi moimi, jeśli miłość mieć będziecie jeden ku 
drugiemu“ (Jan 13, 15). 

W nocy o 11 godzinie zgromadziło się dość 
wielu naszych  paraljan, starszych, młodzieży, a 
nawet małych dzieci, na Adorację. Brat biskup 
Jakób przewodniczył Adoracji. Błagania z głębi 
serc naszych płynęły, jak ufamy, do Serca Boże- 
go. „O mój Jezu, miłosierdzia, wołali nasi wierni, 
przedstawiając Majestatowi Boga nasze braki, tru- 
dy, cierpienia i niesprawiedliwości, jakich dozaa- 
jemy dla Chrystusa i Jego tryumfu na ziemi... Go- 
dziņa upłynęła nam niepostrzeżenie i w taki spo- 
sób witaliśmy Nowy Rok u stóp Jedynego Naszego 
Wodza Ukrytego dla nas w Boskiej Eucharystii. 
Po Adoracji wszyscy obecni przystąpili do Komu- 
nii Świętej. Wolno nam ufać, że tak spotykany 
Nowy Rok przyniesie nam obfitsze dary Boże dla 
dusz, DO o to przedewszystkiem nam chodzi. A 
może... i bracia nasi z przeciwka poznają, że idzie- 
my prawą drogą i cierpimy krzywdy dla świętej 
Sprawy tryumfu Chrystusa na ziemi, a nie grze- 
sznego człowieka. 


W dzień Nowego Roku również br. biskup Ja- 
kób odprawił sumę, na którą zgromadzili się bar- 
dzo licznie Marjawici ze Strykowa i pobliskich 
wiosek, Ostatnia nauka po sumie zakończyła na- 
sze uroczystości. W nauce tej jeszcze wyraziściej 
odbiła nam się w sercach prawda, że Chrystus 
Utajony jest dla świata wszystkiem a więc opoka 
powszechnego i trwałego szczęścia, dla ludzi. 


Br. Michał 


SŁOWACKI. 


Niechże nie powiada człowiek, 
Że w moich słowach Kościołowi 
Jaka nienawiść jest, lub jaka zdrada 
Albo strach jaki... 


Bośmy w nim nie nowi, 

Bośmy go dawniej pelni złotej wiary 
Ani krwi nie żałując, ani stal: 

Stroili w straszne tureckie sztandary, 


A sztandarami w miesiące ubrali... 
A miesiącami błyszczy temi 

l tą odwieczną sztandarów purpura, 
Dłyszczy jakoby pióry anielskiemi 

Pod Apeninu rozwinięty górą. 


O to więc proszę, aby mi na progu 
Pozwolił z mego narodu żebraki 
Usiąść, a;nie siał tam ciernia i głogu, 
Gdzie człowiek zbity, niby orzeł jaki: 
Piersią upadnie... Proszę niech iuż przecie 
Z litości nad swą duszą wyziębioną 
Pozwoli, że kto czarta w nim rozgniecie 


I z błyskawioą się zetrze czerwoną 


Pozwól, że strzegąc krzyżowego znaku 

I polskiej wiary 1 Boga Rodzicy, 
Polak aż w kościół wjedzie na rumaku 

Z szablą dobytą nawpół i w przyłbicy: 
Ledwom to wyrzekł, ktoś krzyknął: „Roma“ 

Nie jesteś ty już Panią i Królową, 


Boś ty jak szatan cielesny łakoma, 
A niższa sercem od ludów i głową!!! 
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